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Piątek dnia 6 września 1893 roku.
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Od Wydawcy.
w tyw.11 wychodzić będzie i w kwartale przy- 

Q°Wni pSamym iermacie, programie i cenie. 
ê ie ? r?numeratorowie raczą zgłaszać się

pasienia waP13ywaniem, gdyż zwłoka powoduje 
je r̂ S2yCh Przesyłce, a czasem naraża i na brak 
% 2aPisuiUUmerów’ których niepodobieństwem 

Jący«» się późno Prenumeratorom do-

5  2aj^ Usir°SLZ0De ó° zbierania prenumeraty ra- 
skawie większem niż dotąd rozpo- 

> hze iQeai Pisaia, gdyż od tego jedynie zale- 
wf ą l Ł - g?, wydawnictwo w r. 1873. 
pt>  wyjL eIfspedjowany jest najregularniej 
Moek y*ce i, k ’ .wszelkie więc spóźnienia w jego 

n^ża’ U uiedochodzenia, nie od Wydawcy

a^alu Przyjmują wszystkie tutejsze księ- 
Ou °̂ro\vie kantor Wydawcy. Szan. Prenu- 
Kareraty n i Z Prowiacji raczą w przedmiocie pre- 

f' aaina Q0Ŝ  P°d adresem: „Do Wydawcy 
fs i a ttjrr’ W. Kaliszu, ulica Marjańska.”
Peta wynosi: kwartalnie w miejscu
y, a.dfobn > aa prowincji rs. 1 k. 6 0  (mo- 
Hq, ’); njg . m°że być nadsyłana markami poczto- 
l nr°2^ e w m‘ej scu P° kop. 4 0 ,  z od- 

°P- 35. lesięcznie po kop. 4 5 , kwartalnie rs. 
1 narner pojedynczy kop. 6 .

°roości miejscowe i okoliczne.

Ai^łstoi,-, ® września r. b., obchodzi kościół 
^ie^ościoła ^r°dzeuia Najś. M. P. We wszyst- 
'‘Hm ° W 1, aaszeg° miasta przypadają w ten 

Ptu ; l  2 wystawieniem Najświętszego Sa­
p a n ia m i.

W kościele 0 0 .  Reformatów na nieszporach 
tego dnia kończy się 40 godzinne nabożeństwo; 
zaś w kościele kollegjaty tutejszej w dniu tym, 
jako w dniu Patronki kapituły kaliskiej, będzie 
obecnem na nabożeństwie całe gremium kapi­
tuły. W następne zaś dni 2 będzie taż kapituła 
odbywała codziennie, nabożeństwa żałobne za 
zmarłych kapłanów z grona kapituły rano, a po­
tem, będzie odbywała w kapitularzu sessje lub 
zwaną kapitułę generalną.

Narady te tyczą się porządku kościoła i nabo­
żeństwa, zjazdu na nie kolejnego kanonika do Ka­
lisza, obsługi parafjalnej, i służby kościelnej. 
Wszystko to urządza się na cały rok następny: 
jak niemniej sprawdzają się rachunki prokura­
tora kapituły i wydatki na potrzeby kościoła.

Zauważyliśmy, że dotąd nic nie zrobiono około 
kruchty przy kościele, ua której dach całkiem 
zniszczony i deszcz na nią zacieka.

Zwracamy także uwagę kapituły i dozoru ko­
ścioła, że kościół kollegjaty potrzebuje całko­
witego wybielenia wewnątrz, odmalowania ołtarzy 
i sprawienia nowych szaf w zakrystyi.

Uważaliśmy i to, że przybywający do Kalisza 
kanonicy tutejsi gdy się zjadą in corpore, muszą 
stawać po hotelach w mieście, zostawione im bo­
wiem dwa szczupłe pokoiki zaledwo dla 1 wystar­
czają. Dziwna rzecz, że kiedy kapituła z 7-miu 
członków złożona, jest w kalendarzach na mocy 
Najwyższego Ukazu umieszczona jako proboszcz 
nie ma proboszczowskiego mieszkania. Najlichszy 
proboszcz ma oddzielny dla siebie dom, i stosowne 
dla nich pomieszczenie. W Kaliszu zaś reprezen­
tant pierwszy całej gubernji, a przez 7 osób przed­
stawiony, ma tylko mały przytułek a już służby 
nie jest w stanie gdzie umieścić.

Rzecz to dozoru kościoła by o tern schronieniu dla 
kapituły pomyślał i stosowne kroki do Władz uczynił.

Jesteśmy pewni, że Wys. Władza chętnie w tem 
rękę poda.

Z okazyi święta Narodzenia Matki Boskiej, po­
dajemy tu historyczny jej wywód.

Jest to jedna z uroczystości mówi pewien pi­
sarz kościelny, której nie zaprowadziły ani rozka­
zy Papieży, ani uchwały Synodu, ale które za­
prowadził powszechny głos ojca ludu wiernego.

To też sięga ona pierwszych czasów kościoła, 
a nie wszędzie o jednym czasie wprowadzoną zo­
stała. Wzięła ona początek w kościele wschodnim, 
jak się zdaje zaraz po Soborze Efezkim (416 r.) 
za Celestyna Papieża.

Wiadomo z dziejów, że Synod ten stanął w obro­
nie czci Maryi, jako Matki Boskiej przeciw Ne- 
storjanowi. Ta więc postawa kościoła powszech­
nego wywołała i ową uroczystość ku czci Maryi. 
W piątym wieku już była bardzo rozpowszechnio­
ną na wschodzie, jak to widać z wielu kazań na 
to święto napisanych.

Na zachodzie Sekta Nestoryańska wcale nie 
miała zwolenników. Dla tego tę uroczystość do 
której później tu znajdujemy pierwsze o niej śla­
dy mamy w księgach liturgicznych S. S. Gelacego 
1 Grzegorza (wiek 7). Powszechnie zaś zgroma­
dzona została dopiero w wiekach 11 i 12 i to 
w dniu 8 września. U nas w Polsce widać ją od 
początku chrześcijaństwa. We Francyi w wieku 
7, a w Anglji w 9. W kościelnem nabożeństwie 
obchodzi się to święto z oktawą tj. przez dni 8, 
tak jak Boże Ciało, oktawę tę ustanowili kardy­
nałowie zebrani na konklawe, celem obrania na­
stępcy po Grzegorzu IX Papieżu (1241), gdy im 
Fryderyk II cesarz niemiecki do tego obioru prze­
szkadzał.

Celem więc uproszenia łaski Bożej na powstrzy­
manie owego uścisku oddano kościół pod opiekę 
Matki Boskiej i owę oktawę ustanowiono, którą 
Celestyn IV Papież wówczas do całego kościoła 
rozciągnął.

W przyszłą zaś niedzielę to jest 15 b. m. i r., 
będzie obchodził kościół święto ściśle złączone 
z uroczystością zwaną Święto Imienia Maryi, ob-

t o m u  MYŚLIWCA.
przez Turgienjewa.

(Ciąg trzydziesty  siódm y).

śni^iedzał
ciocią. ®|h Sorokoumowa krótko przed jego 
sja tyynJfp prawie chodzić niernógł. Szlach- 
PfjyPr*estaf * g0 wPl-awdzie z domu, ale pen- 

do c lllu vvypłacać i innego nauczyciela 
fojtów. . esia; ... Fincia zaś oddano do korpusu 
to p0i,('V](3n’r siedział przy oknie w starym
lip tyiecaj0 ^yła cudowna. Jasne jesienne nie- 
s t i ^ i e  nj szereg szarych, ogołoconych z liści 
Poco16 Pożółkł ■ P?wiewa!y na nich jeszcze 0- 
je>». a się : . . liście; przejęta mrozem ziemia 
%  i^hiieni Ja*a ua słońcu; ukośne, jaskrawe 
W *  czuć h ®i§ały po zżółkłej trawie, w po­
ty ( gł0Sv chłód; w ogrodzie rozlegały się
3,buf.U?harskiro ,tnihów. Awenir był ubrany w sta- 
dfco odbiiJ ro^’ zielona chustka na szyi

PcieszvA ■ieg0 wychudłej twarzy. Bar-
hą* ’ taczał y a ®°ja obecność; wyciągnął do ranie 

dl ®owić, ale kaszel mu przerwał mowę.
Kl  h*th.. vras (1° uspokojenia się, i usiadłem

"stara • °lanach trzymał zeszycik poezji 
da n i ' 01116 PrzePisanycb, z uśmiechem u- 

ręką „to mi poeta,” wyszeptał, i

z trudnością wstrzymując kaszel, zaczął deklamo­
wać zaledwie dosłyszanym głosem:

Czyli u sokola 
Skrzydła skrępowane?
Czy też drogi jem u 
Wszystkie zakazane?

Przerwałem mu, lekarz bowiem zabronił mu 
rozmawiać. Wiedziałem czein mu dogodzić: So- 
rokoutnow nigdy jak to mówią za postępem nie 
śledził, lecz był ciekawy do czego doszły wielkie 
rozumy?’ Bywało, zaczepi towarzysza jakiego gdzie 
w kącie i zacznie dopytywać, słucha, dziwi się, 
wierzy mu na słowo, i to samo za nim powtarza. 
Osobliwie bardzo go zajmowała niemiecka filozo- 
fja. Zacząłem mu opowiadać o Heglu (stare rze­
czy, jak widzicie), on kiwał twierdząco głową, po­
dnosił brwi, uśmiechał się, szeptał: „rozumiem,.... 
a wybornie; wybornie....” Dziecinna namiętność 
do nauk biednego umierającego tułacza, do łez 
wprawdzie mnie wzruszyła. Rzecz godna uwa­
gi, że Awenir wbrew wszystkim suchotnikom zu­
pełnie nie łudził się co do swej choroby jak
to? zapytał cię; oto nie wzdychał, nie martwił 
się, ani razu nawet nie wspomniał o swem smu- 
tnem położeniu......

Zebrawszy siły, zaczął mówić o Moskwie, o to­
warzyszach szkolnych, o Puszkinie, o teatrze, o 
ruskiej literaturze; wspomniał uczty akademickie, 
żywe rozprawy naszego kółka, z żalem wymieniał 
kilku zmarłych przyjaciół....

—  Przypominasz sobie Dosię? dodał nareszcie; 
jaka to była poczciwa dusza, co za złote serce, 
a jak ona mnie kochała?.... Co się teraz z nią 
dzieje? Zapewne wyschła, wynędzniała biedaczka?

i  Nie śmiałem go rozczarować, bo i na cóż by- 
i  łaby mu się przydała ta wiadomość, że jego Do­
sia teraz grubsza jak dłuższa, prowadza się z kup­
cami braćmi Kondaczkowymi, bieli i różuje, pisz­
czy i kłóci się?

Jednakże, pomyślałem sobie patrząc na jego wy­
nędzniałą twarz, czyby go nie dobrze było ztąd 
wziąść? Może się jeszcze znajdą środki ratunku... 
Ale Awenir nie dał mi dokończyć mojej propo­
zycji.

— Dziękuję ci mój przyjacielu, odrzekł: wszy­
stko mi jedno, czy tu, czy gdzieindziej umrę.... 
Wiem, że zimy nie doczekam.... Na co napróżno 
ludziom robić kłopot? Przywykłem do tego do­
mu. Prawda, że tutejsi gospodarze....

— Niedobrzy? podchwyciłem.
— Nie, nie to; ale tacy jacvś dziwni. A zre­

sztą me mogę się na nich skarżyć. Mam przyje­
mne sąsiedztwo; obywatel Kasatkin ma córkę bar­
dzo miłą, poczciwą, ukształconą panienkę.... nie 
dumną....

Sorokoumowa znów zaczął męczyć kaszel.
—  Wszystko byłoby nic, ciągnął dalej cokol­

wiek odpocząwszy: gdyby fajeczkę czasami pozwo­
lili mi wypalić  Przecież od tego nie umrę, wy­
palę fajeczkę! dodał, filuternie mrugając oczyma. 
Dzięki Bogu, nażyłem się dosyć, z poczciwymi ludź­
mi miałem do czynienia.

— Do familji byś chociaż napisał, przerwa­
łem mu.

— Po co mam do familji pisać? Pomódz-mi 
nie pomogą, a umrę— to i tak się dowiedzą. Co
tu o tem mówić  Opowiedz mi lepiej’ coś za
granicą widział ?
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chodzone w każdą Niedzielę po 8 w rześnia. To 
św ięto jest szczególną naszą uroczystością, zo s ta­
ło  bowiem  postanowione z okazyi zw ycięstw a J a ­
na I II  Sobieskiego pod W iedniem  w r. 1683 nad 
T urkam i odniesionego.

—- W dniu wczorajszym  w kościele ks. R efor­
m atów rozpoczęło się 4 0 - to godzinne nabożeństw o 
k tó re  trw ać będzie dziś, ju tro  i w niedzielę.

— D oszła nas wiadomość, żc dnia 12 sierpnia 
r. b., Dr. Grekowicz wspólnie z Dr. R yiuarkiew i- 
czem, w ykonali z pom yślnym  skutkiem , je d n ą  
z w ażniejszych operacyi zw anej hemiotomyą, na 
osobie pięćdziesięcioletniej kobiety , zam ieszkałej 
w mieście naszem  pod Nr. 5 na O grodach. Ope- 
racya ta , polega na usunięciu zapoinocą noża 
przeszkody, niedozw alającej odprow adzić w ew nątrz 
jam y  brzusznej, w ypadniętej części kiszek, czyli 
ja k  się pospolicie mówi ruptwry— nie robiąc ope­
racyi, następu je  bezw arunkow o gang rena  k iszek i 
śm ierć. W iadom ość tę  o ile z jednej strony  po­
dajem y z przyjem nością dla tego, że coraz więcej 
napo tyka się ludzi, k tórzy  z całem  zaufaniem , 
poddając się tej operacyi, oceniają przez to  wa­
żność nauki, o ty le z drugiej strony  mocno p rzy ­
chodzi nam ubolewać uadtem , iż w iększa część 
ludności, szczególniej z kłassy wyrobniczej i w ie j­
skiej, k tó ra  najwięcej sku tk iem  ciężkiej pracy, n a ­
rażoną je s t  na nabycie podobnego kalectw a, tak  
m ało obeznaną je s t z niebezpieczeństw em  na j a ­
k ie się naraża, nie używ ając w łaściw ych pasków 
rupturow ycb, lub co gorsza w razie w ypadnięcia 
i niemożności odprow adzenia ru p tu ry  sam em u przez 
się, nie wzywa wcześnie pomocy lekarsk ie j, przez 
k tó rą  zabezpiecza się ty lko chorego od niechybnej 
śm ierci. Zdaje się, że księża i nauczyciele w iej­
scy, jak o  tak  często m ający styczność z prostym  
ludem , mogliby w tym  raz ie  przez właściwe napo­
m nienia i objaśnienia, rzeczyw istą oddać tej k la ­
sie p rzysługę.

— D ow iadujem y się, że przez p. Teodora Esse 
poczynione zosta ły  k rok i celem uzyskania pozwo­
lenia na o tw arcie „B iu ra  R olniczo-Przem ysłow ego,” 
k tó rego  zadaniem  będzie: sprow adzauie sztucznych 
nawozów, dostaw a nasion i m aszyn rolniczych, 
ana liza  gruutów  i t. p. Biuro to  dla rolników 
naszych nader może być korzystncm ; nie w ątpie- 
my przeto , że cieszyć się będzie powodzeniem.

— Po ulicach m iasta  od kilku  dni chodzi dwóch 
włochów grających n a  kobzie i k larynecie.

— P rzebyw ającą w K aliszu m enażerję mnóstwo

odw iedza osób, szczególniej w czasie karm ien ia  
zw ierząt.

—  VV alei „Józefina” m ożna często widzieć 
chłopaków  k tó rzy  kam ieniam i i kijam i s trz ą sa ją  
z drzew  kasztany . Zabaw ka ta  uszkadza drzew a 
a przechodniów  na szw ank naraża; w arto by p rze­
to aby policja stanow czą je j po łożyła tam ę.

— W okolicach K alisza, dzięki sprzyjającej 
pogodzie, siewy prow adzone są nader pomyślnie.

— W ciągu bieżącego tygodnia przez W ładzę 
m iejską wym ierzone zosta ły  następu jące  kary  p o ­
licyjne: na w łaścicieli domów Nr. 99/100, 272, i 
6 / 7, za uieporząuek, po kop. 7 5 ;— na rzeźuików: 
U raiiuskiego za znalezione w ja tc e  zgniłe w nętrz­
ności wołowe, i u a  d ingera  za sp rzedaż 4-ch fun­
tów m ięsa nieświeżego, po rs. I.

—  Z dniem  13 b. m. kończą się ferje  sądowe.
— O becna pora darzy  nas niezm iennie na j­

p iękn iejszą  pogodą i ciepłem .
—  Z nany hanuei win p. Zygm unta W artskiego 

z dom u dawniej M iklaszew skich dziś p. Brysz, 
przeniesiony zo s ta ł w pobliże, bo zaraz na ulicę 
P rzechodnio-W arszaw ską do dom u dawn. p. -Ba­
szczyńskiego te raz  p. Gohn. W ytworne u rząd ze­
nie tego handlu, ja k  rzadko w któretn mieście 
odpow iada najw ybredniejszym  wymaganiom, bo 
prócz p ięknego um eblow ania i oddzielnych pokoi 
ma zaraz w yborow ą restau rac ją .

— Zwolenników m uzyki w naszem  m ieście spo 
tyka  praw dziw a niespodzianka: Kalisz będzie m iał 
operę! l a k  je s t, operę, i td  jeszcze w łoską. 
W dniu wczorajszym  przyby ła  w inury naszego 
grodu tru p p a  w łoska pod dy rekc ją  p. Garoseli, 
jaka w ciągu bieżącego la ta  daw ała  p rzedstaw ie­
nia w W arszaw ie, w tak  zwanym  te a trze  Rappo 
Tow arzystw o to  w W arszawie sk ład a ło  się: z 3-ch 
śpiew aczek, 2 -ch  tenorów , 2-ch bassów, 1-go bas 
so buffo, i 1-go bary tona, i w tym  zapew ne kom 
piecie ujrzem y je  na naszej scenie. O trupp ie  
tej nad e r pochlebnie w yrażały się gazety  w ar­
szaw skie, n iek tóre zaś z osób w sk ład  jej wcho­
dzących zaangażow ane zostały  na sezon zimowy 
do te a tru  W ielkiego w W arszaw ie. O dniu p ie r­
wszego przedstaw ien ia  nie możemy jeszcze podać 
wiadomości, zależy to  bowiem od skom pletow ania 
i w ypróbow ania o rk iestry , szczegóły zaś co do r e ­
p ertu a ru  z jak im  tru p p a  p. Garoseli w ystąpi w Ka 
liszu podam y w następnym  num erze.

Z acząłem  opowiadanie, k tó re  pochłonęło  jego 
c a łą  uwagę. N ad wieczorem odjechałem , a  w cz te­
ry  dni odebra łem  lis t od p. K rupianuikow a nastę  
pującej treści:

„M am honor niniejszym  zawiadom ić szanownego 
pana, że przyjaciel pański p. A w enir Sorokoum ow, 
cz te ry  dni tem u, o godzinie d rugiej po po łudniu  
z m a rł i dnia dzisiejszego moim kosztem  ua p ara  
fjalnym  cm entarzu  zo s ta ł pochowany. P ro s ił przed 
śm iercią aby panu odesłać za łącza jące  się książki 
i  m anuskryp ta . Gotowizny pozostaw ił 22  i pół 
rub la, k tó re  jednocześnie w raz z iunem i jego rzecz- 
mi p rzesłane  zostały  fauiilji. P ańsk i przyjaciel 
do ostatn iej chwili zachow ał przytom ność um ysłu  
i obojętność na wszystko, nie objaw iając najm niej­
szych znaków żalu naw et w tedy, gdy z ca łą  fa- 
m ilją przyszliśm y go pożegnać. M ałżonka moja 
p rzy sy ła  panu ukłony. Śm ierć pańskiego p rzy ja­
ciela szkodliwie o d d zia ła ła  na je j nerwy; co się 
tyczfe mnie, je stem  dzięki Bogu zdrów  i mam za­
szczyt pozostać

Z szacunkiem  najpokorniejszym  sługą,
H. Krupiamikow." 

W iele mi przykładów  podobnych na myśl przy­
chodzi, — ale w szystkiego przecież nie podobna 
opowiedzieć, ograniczę się zatem  jednym .

Byłem  raz  św iadkiem  śm ierci pewnej obyw atel­
k i sta ruszk i. K apłan  zacząwszy odm awiać nad 
nią m odlitwy za konających, spostrzeg ł naraz , że 
chora rzeczywiście kona, więc podał jej czeinprę- 
dzej krucyfiks. S ta ru szk a  z niechęcią się odw ró­
ciła. „G dzie się ojcze spieszysz.,” rze k ła  dogo­
rywającym  głosem  „jeszcze zdążysz ” P rzym kła
oczy, w łożyła ręk ę  pod poduszkę i w ydała o s ta ­
tn ie  tchnienie. Pod poduszką leżał sreb rny  rubel; 
chcia ła  zapłacić kap łanow i za nabożeństw o, za
sw ą w łasną duszę.....

W zadziw iający za iste  sposób u m ierają  nasi ro­
dacy!______________ __________

X V II.
ŚPIEjW AC Y.

M aleńka w ioseczka K ołotów ka, należąca niegdyś 
do szlachcianki, z powodu złośliwego i gw ałto ­

wnego c h a rak te ru  nazw aną w okolicy S trzygą 
(praw dziw e je j nazwisko do tąd  pozostało tajem ni­
cą), a dziś do jak iegoś petersburgsk iego  niemca, 
leży na pochyłości bezpłodnej góry, od góry do 
do łu  przeciętej ogrom nym  wąwozem, który jak  
przepaść rozdziela ua poły wioszczynę. K ilka 
krzaków  m izernej rokiciny rośnie na jego  b rze­
gach; a  na dnie suchem  i żółtem  ja k  m iedź, leżą 
ogrom ne płyty  wapienia. Nie bardzo przyjem ny 
widok, w szak p ra w d a ? , — a jed n ak że  w szystkim  
okolicznym m ieszkańcom  doskonale znana droga 
do K ołotow ki, i jeżdżą oni do niej często i chętnie.

N a sam ym  szczycie wąwozu, o k ilka kroków  od 
p u n k tu  gdzie się zaczyna, stoi sam otna cha tka 
pokry ta słom ą, z kominem. Jedyne je j okno, jak  
oko badacza zw rócone ua wąwóz, oświecone z we­
w nątrz w zimowe wieczory, w idniejąc z daleka 
w ciemnej chm urze zaw ieruchy, nie jednem u po­
dróżnem u wieśniakowi służy za przew odnią gw ia­
zdę. N iebieska deseczka nad nią p rzyb ita  oznaj­
mia, iż to  je s t karczm a nazw ana „P rzy tu łk iem .” 
W tej karczm ie sp rzedaje  się wódka, z pewno­
ścią nie tan iej ja k  gdzieindziej, a pomimo to, je s t 
ona liczniej naw iedzaną ja k  inne okoliczne za k ła ­
dy podobnego rodzaju . Powodem tego je s t tam ­
tejszy karczm arz  M ikołaj Iwanowicz.

M ikołaj Iwanowicz, niegdyś przystojny; rum ia­
ny, kędzierzaw y parobczak, a obecnie o ty ły , pu ­
cołow atej tw arzy, już cokolwiek posiwiały m ęż­
czyzna, z chytro-dobro  dusznym i oczkam i, tłu s te in  
czołem , pokrytem  zm arszczkam i, ju ż  więcej jak  
la t dw adzieścia m ieszka w Kołotówce. Je s t to czło­
wiek roztropny  i w yrachowany, jak  zwykle większa 
część karczm arzy . Nie je s t on ni m iły, ni rozm o­
wny, a  jedyn ie posiada d ar przyw abiania i z a trz y ­
m yw ania u siebie gości, k tórym  jak o ś tam  czas 
wesoło upływ a, pomimo stoicyzm u i przenikliw e­
go w zroku gospodarza. Ma wiele zdrowego roz­
sądku , zn a ł dobrze byt szlachty , chłopów i m ie­
szczan; w trudnych  razach  m ógłby dać nie z łą  
rad ę , ale jako  przezorny  i egoista, woli się wto 
nie wdawać, i tylko czasam i ja k b y  z niechcenia 
rzuconem i półsłów kam i naprow adza swych gości— 
i to  najwięcej m u ulubionych —  na drogę prawdy.

■ i ,.7<>wsl̂  
—  (N a d .)— M ieszkańcy ulicy Pisk®*

proszą pewnego swojego sąsiada, który K ^  par­
tych  wieczorach raczy bezpłatn ie muzyką 
m onijce w ygryw ając rozczulające „Wacht am ^  
iżby zechciał w porze koncertów  zamy j^ s r  
swojego m ieszkania, nie jesteśm y b0.?1?® jn kt° 
kam i, żeby po całych godzinach wbijał . ,nie 
w uszy swoje pieśni niemieckie. P au a ftie 
szkający  tu  i żyjący z nas od la t wie- > tylk« 
rozum iejący ani słow a innym  językiem • o0ffCP 
w języku  (W ach tu -am -R heinu), może byc * 
pewnym, że nie wyuczymy się nigdy t)eh gju-
trudzi więc siebie n iepotrzebnie, a nas 
wy, męczy niesm acznem i ruladam i. ^a 
keje płacim y nauczycielom  w ten spor'sób, że oi«

kupim y u nich an i jednego parasola j • 
nic do reperacji, można bowiem wyszuka® ( 
zem ieślników z mniej bujną imaginacj^i" “ ‘M - « p -  .

się nie zdaje, że sto jąc  nad P rosną J 11.j z jaSf1
h Łj

Bożej auch nicht diee Wachter, auch n
sobą Ren. N asza tu  P ro sn ą  nie p o trze b u ją

D
Wachę.

 —=eccooecctii—»——— . jggai'*
(Nadesł.) —  I znowu śmierć °*el!ona o3' 

o k ry ła  nas k irem  żałoby, wyrywając 1 gl córM 
szego nieodżałow anej pam ięci C zesta^v '^ jjjr  
niegdyś M ichała G rabie L ipskiego i Józel}' ^ c j ,  
nowiczów, zaledwie 1 9 -tą  wiosnę
k tó ra  w d. ,31 z. m. w R eichenhau (w joe.Pj,
po d ługich  i dolegliwych cierpieniach, s^ rorcjSzO ^  
ne cnót dziewicę zdobić powinnych, w za ją iW  
mowem pędzone zakończyła życie. na jej P9 
li, kochali ją  i w sercach swych trw ał)' < 
mięci pom nik  wznieśli. |»!

M atko, w ciężkiej boleści pogrążona! ^  jja 
po strac ie  ukochanej córki, a szanując w) po 
ga, poddaj im się z chrześcijańską P° c‘r
sza Twej Cesi opuszczając ten  padół ^  ffll
szy się już oglądaniem  oblicza Stwórcy 1 
pom yślność modli się do Niego. ^  $.

Pokój je j duszy!

Kóżnc wiadomości.
■ ' łtt sty

—  Wiadomo, że g łów ną ozdobę al.sap $5$^  
now iło olbrzym ie działo  w Metz, mając

Wie ou co je s t użytęczjiego i zajum J^'y,yjk' 
ruskiego w ieśniaka; tak  w koniach O ars^ i '  
w lesie, w cegielni, w narzędziach g°sĘ j, i ta®' 
w tow arach łokciowych, skórach, śpiejva,fl 
cach. Gdy nie ma u siebie gości, sia -p 
ja k  czop przededrzw iam i swej chaty , 
pod siebie cienkie nóżki i w ita uprzej1® 
go przechodnia. Dużo w idział w ^
przeży ł nie jeden  dziesiątek  drobnej szla nja s'S’___ł-iJ i .t .  J ..   ,ii_  JPra  p rzy jeżdżała do niego „d la  oczysz®2 sjg ^ 
w iedział zawsze o wszystkiero, co ^ziaanlah0> 
sto w iorst w około, i nigdy o tein nie P t M 
okazyw ał naw et tego po sobie, że to n lpaj|)rZeD„ 
domem, czego naw et nie podejrzyw ał 
kliwszy stanowy. Milczący wiecznie, t p  p0w # ''f 
cha ł się i k ieliszkam i pobrząkiw ał. B y p ie r * 3 '
w sąsiedztw ie: g en e ra ł Szczerepeteńko, ejeż^ a 
na cały pow iat ty tu łow any obywatel, J\!aIiiaf 
jąc obok jego dom ku, za każdą razą  y  ̂ jjiej^  
się uprzejm ie. M ikołaj Iwanowicz nll‘1|1ajo®ie' ). 
wpływ w okolicy: sk ło n ił naprzyk ład  1 ̂  podvłlt 
z łodzieja do zw rotu  konia skradzionego 
rza jednem u z jego znajom ych; ^ y p ^ L j j  pfz; 
chłopom  sąsiedniej wioski, k tórzy  nie c® j 0vvOa- 
ją ć  nowego rządzcy  i tym  podobne d» jo r‘ 
swej powagi. Nie sądźcie jednakże, A ... 
b ił z poczucia spraw iedliw ości, lub i® .g jed)f
ź n i e g O  —  n i p !  w n r n Q f  a f a r a ł  c i p  \inY%@ *nie! w prost s ta ra ł  się uPr vjjał 

— może naruszyć jego spokój. 0oSe
i dzieci. Zona jego  dzielna z z a d a r ty  DjeŹ J]
przenikliw a m ieszczanka, na starość
jej mąż zaczęła nabierać tuszy. M ą ^ z vał) s|(,
kiem na niej polegał, i p ieniądze znaj*\ *>
pod jej kluczem. Burzliw i pijacy jej]
lub ia ła  ich bowiem dla tego, iż korzyści z .
ło, a cha łasu  dużo; małomówiący, P°3̂ 0^ lc tf  ! 
je j się podobają. Dzieci M ikołaja l 'v.all |y j a P1.
szcze m ałe; s ta rsze  w szystkie powymj®1 jjyto P‘r
zostałe  w dały się w rodziców; aż ^  .ygli
trzeć na in te ligen tne tw arzyczki zd ro ") 
ciaków.

(Dalszy ciąg nastąpi).



-  S83 —

zu p v Wa?i i 15 stóp d łu gości. O dlane z rozka- 
w r jcoar( â v011 G reffeuklau, K urfirszta Trieru  

^8, przez n iejak iego Sim on, zosta ło  w r. 
* raz z stu  ośm dziesięciu  iftnemi działam i 

rancuzów jako zdobycz wojenna z E hren-
Podc1Q wywiezi°ne-

1799
lJfzez
brei

sa njeCi!as ostatn iego oblężenia  M etzu, tu szy ła  pra- 
Ws2ei / tllecka nadzieję odzyskania tego działa; 
k°Wt 0 P° w ejściu do fortecy nie znaleziono ta- 

"ieda

WszeUko
W ir p0 , -
n i „ j a gdzieby się p odzia ło , to było zagadką.

bowiemlllustr aoP>ero rozw iązaną. N ajnowsza  
canon n it  prz^ za łączen iu  rysunku teg o  gros de

żeb y

i -  i - 1 " ;  i j o u u j v u

a°nosi, że takow e do P aryża  w yw iezionem  
d' artiUerie um ieszczonem  zosta ło .

(Schl. Ztng.)
n i n ,T5UI u t  c u d  n i ć  p a l e n i e  s i ę  t k a -  
i cig2 S. P‘ Jluuślinu i tarlatanu, na przezroczyste  
siarka,^6 , anki używ anych, b ierze s ię  jedną część  
sięciu c;11 ( ^ la eg 0 am ouji, rozpuszczonego w dzie- 
i zara„ ^ Sc‘ach wody, w nim m oczy się  tkanina, 
flego CejP°^eui w ysusza. P ow yższa sól do opisyw a- 
pigkny .ie8Ł najprzydatniejszą, udziela tkaninom  
Cem ż(J,Ppłysk, ale nie m ożna ich prasow ać gorą­

c e m , bo w ystąp iłyb y  rdzaw e plam y.
-  »  (6 -  P-)

kilkonja • ^?znan'u P- S ienn ick i za ło ż y ł przed  
Wsze t ^ s i ą c a m i  fabrykę korków . J est to pier 
Ks. p rodzaju D rzedsiebierstw o narodzaju przedsięb ierstw o na ca łe  W. 

P russy Z achodnie, a ju ż  tozwoj
a5.oo'nS,t vvlelki, dziennie bowiem dostarcza około
jego ;°2"ańskie

^ n c v l , , duiu *9 z,  m ., za ton ą ł na jez iorze  Kon- 
r°2biciaUS - sta(x>k »S w ięty  G otard,” w skutek  
<łia.” przy spotkaniu ze statk iem  „C oucor- 
wieJu *r> ePesza donosi, że potop iło  się przytem  

^  ’t f lelgrzym ów A lzack ich .” (K . W )
(lwalg 1'lyw uczennic do szk o ły  m iejskiej na Po- 
P e ł n j g , rakow ie je s t  tak  wielki; że mimo prze­
oczy,,.}11 klass w szystk ich , zg łaszających  się dzie­

w ek  i     W iele zgła-sza sjp" P°naieścić było  niepodobna.
•— pUCzennic w yznania m ojżeszow ego.

Wyjjoy,r,,,',L T ytus M aleszew ski, m alarz pastelista ,°ficzyy p o r t r e t  K o p e r n i k a  podług obra-
skiego Ghirlandaja. 

tiadesł ‘ ^ ub- zam ieszcza następujący artyk u ł
uocy U nia 22 t. m. o godzin ie 2-ej po pół-
'  jeu le â m ieszkańców  m. K rasuegostaw u po 

ssszej części w R ynku zam ieszkałych , prże-rażeni
Palnej

Po
zostali k ilkunastom a strza łam i z broni

stra^ „azP°znaniu w spom uionego w ydarzenia przez 
legrjtljZIemską okazało  się, że odstawny oficer P e-  
Wycij0 ’ Człow iek  m łody, podobno i z niezgorszem  
n°ści auimn, lecz porwany prądem złych  sk łon- 
jbie u’ a nadania w iększego uroku zabaw ie u sie- 
zyki z3dzonej, mimo przerażającej m elodji rnu- 
dejr2 a P|.zy od głosie  której p ląsa ły  w yłączn ie  po- 
Ifiooj 1 konduity m uzy, ośm ielił się przerw ać  
kańcQWSen bru d zon ych  ca łod zienną pracą m iesz- 
ny ( ’ K u tk iem  czego bardzo w ielu  z przyczy-
s ta ^ | | wydarzen ia  pow ybiegali na środek m ia- 
tetp Q, . w ielkiem u zdum ieniu ujrzeli w roztw ar- 
jedoej nie m leszkania p. P. transparent z napisem  

Żdai ? ^ ym >en ionych muz „A ntosience.”
P ° W i n ^ ? x ze w dziew ietnastem  stu leciu  już

czają  nasze p łu ca , warunkuje się n ie tylko m e- 
chanicznem  roztargnieniem  ich cząsteczkam i vvęgla, 

których dym  się sk łada, ale praw dopodobniej, 
chem icznym  sk ładem  gazów , otaczających  go i 
pow tóre, sam e gazy, im tow arzyszące.

T yndall próbow ał zm ien ić opisany wyżej aparat 
C arricka w tym w zględzie , że pozostaw iw szy obie  
klapy, jed n ę  dla w ciągania, a drugą do w ydycha­
nia pow ietrza, trochę p rzed łu ży ł tę  część aparatu  
dla ochrony strażaków  ogniow ych od dymu (na 
4 -5  cali), która przeznaczona je s t  dla przyjm ow a­
nia filtrujących się c ia łek . Na w spom nionej w y­
żej przegródce z m etalicznej sia tk i, T yndall u ło ­
ży ł w arstw ę baw ełny , przesiąkniętej gliceryną, a  
pod nią cienką w arstw ę suchej w aty , potem  na­
stępują: w arstw a w ęgla drzew nego, sk ład ającego  
się  z drobnych kaw ałeczków , dalej znow u sucha  
baw ełna, i nakoniec, kaw ał ciężki wapna. W szyst­
ko to podtrzym uje m etaliczna siatka. O statnia  
przym ieszka m ia ła  na celu  poch łan ian ie kwasu  
w ęglow ego, wrazie gdyby silnie się  w ytw arzał, 
w skutek  jak ichbądź szczególnych  przyczyn , cho­
ciaż przy zw yczajnych pożarach zdarza się  to  
rzadko.

Po próbach, dokonanych przez T yudalla osob i­
śc ie , ok aza ło  się, że pod ochroną tego  aparatu  
m ógł on pozostaw ać, w na głucho zam kniętej pi­
w nicy bez najm niejszego uszkodzenia płuc, w ięcej
jak  poł godziny w śród najgęstszego  dymu i kopciu,
pochodzących od zapalonej sm oły. P rzyp ływ  po­
w ietrza b y ł zupełn ie  n ie dopuszczony, a pozosta­
wanie wśród takiej atm osfery, bez aparatu, było  
stanow czo u iem ożliw ein, nie naruszając życia, na 
n iebezp ieczeństw o po jednem  
tchuięcia.

Próby pow tórzone z tym że aparatem  przez ka­
pitana Szou (Shaw ) naczeln ika londyńskiej straży  
ogniow ej, obzuajm ionego ze w szystk im i brakam i 
wprzód używ anych przyborów , uw ieńczone zosta  
ły  pom yślnym  skutkiem . Tak ludzie jeg o , jak o  też  
on sam, byli zu p ełn ie  zabezp ieczen i przez ten  
aparat, wśród kłębów  dymu, nie doznając ani 
w ciągu  m inuty żadnych n iedogodności, an i n ie ­
b ezp ieczeństw a, w ynikającego z w ciągania dymu  
przez niczern n ieochronione płuca. P ew ne udo­
skonalenia, dokonane przez kapitana Szou, w tym  
aparacie u trw aliły  jego praktyczne zastosow anie  
w w alce człow ieka  z tak  niebezpiecznym  dla n ie­
go p ierw iastk iem . P ozostaje  nam życzyć tylko, 
aby podobne u lepszenie było dokouanem  i w re­
spiratorze, mającym przeznaczen ie usuw ać od n a ­
szego  organizm u epidem iczne choroby. W skutek  
p raktyczn ego  jego  udoskonalenia nie jedno lu d z­
kie życie  byłoby ocalonem , od przedw czesnej 
śm ierci.

sy jasno dow ieść szczerości i  uczciw ości sw oich za­
miarów. Czy zdołają  dać ten  dowód? Od tego praw­
dopodobnie zależy kw estja  trw ałości europejskiego  
pokoju. P ragniem y utrzym ania pokoju rów nie go­
rąco, jak  którykolw iek A nglik  ze szk o ły  m ancze- 
stersk iej, ale jeszcze  goręcej pragniem y, żeby R os- 
sja oszukaną n ie była. W każdym  razie n ie mamy 
żadnego powodu do obaw y, iż rzeczy  zajdą tak da­
leko, że aż nasza polityka narodow a ma być po­
św ięconą dla interesów  austrjacko-prusk ich .”

(G. P .)

0(1 Redakcji.

Osoby które w przeszłym kw artale raczyły zajmować 
się zbieraniem prenum eraty na „Kaliszanina,” Redakcja 
najuprzejmiej prosi o nieodmówienie swego współdzia­
łania i na kw artał czwarty r. b

O g ło s z e n ia .
Magistrat miasta gubemjalnego Kalisza.

Jife 5515. Podaje do publicznej w iadom ości, że  
dnia 18 (30) w rześnia r. b. o godzin ie 11 z ra­
na, w tu tejszym  M agistracie odbędzie się g łośn a  
(in p lus) licytacja, na w ydzierżaw ienie dochodu  

choćby razie ode- jprop iuacyjuego we wsi T yniec, na czas od 1 sty -  
jcznia 1873 roku, do tegoż dnia 1876 r. od sum - 
: my rocznej rs. 874.

P rzystęp ujący  do licytacji obow iązany z łożyć  
vadium  w ilości rs. 87  kóp. 40.

W arunki licytacyjne m ogą być przeglądane c o ­
dziennie w biurze M agistratu.

K alisz dnia 19 (3 1 ) Sierpnia 1872 roku. 
P rezydent, P rzedpełski.—  Radny, Tański.

Szymon Rodzyn,
doktór prawa, dotychczas patron przy T rybunale  
cyw ilnym  w W arszaw ie, m ianowany z o s ta ł ad* 
w okatem  przy Sądzie apelacyjnym  K róle­
stwa. M ieszka przy ulicy N alew ki As 17 nowy, 
w W arszaw ie. (3 8 7 -3 -3 )

Przegląd polityczny.

Doktór Poznański,
zam ieszkał w m. K aliszu  przy ulicy W rocławskiej 
w domu p. Karola M arschel pod As 184. Chorych  
przyjm uje codziennie od godziny 8 do 9 rano, i od 

4  do 6 po południu. (3 9 1 -3 -2 )

W szystk ie  dzienniki iak ie dziś otrzym ujem y, nie 
wierzą w istu ien ie okolnika hr. A ndrassy o zn a­
czeniu zjazdu monarchów w B erlinie. „Journal 

,n . — v. o .uu .w U nie des D śb ats” trafną robi uwagę, że nic nie było
dla t naPOtykać tak rozgłośnych  bakanalij — j  ła tw iejszego , jak w ym yśleć podobny okólnik; ośw iad- 

-•j eRa postępek p. P. pozostaw iam y o cen ien iu ! czenie w nim bow iem , że A ustrja pragnie poiny- 
Publicznej. • ślności Turcji, i utrzym ania jej ca łośc i terytorjaf

°Pinj

dziiaje]?’dournal de la Marne 
izór -  września

nej, i że  w żadnym razie rząd austrjacko-w ęgier- 
ski nie zgodzi się być w spóln ik iem  polityk i prze-

” donosi, że w pome-
, w r  T godzin ie 11-tej w ie-   o    „ v  . . . r ..............  r ___ v „_

laró w . k o l e i  żelaznej z 32-m a m ilionam i ^a- c iw n ej,-- zgadza  się  najzupełniej z praw dziw em i 
przejp*, . N iem iec przeznaczonych, przez C halons | in teresam i austrjack iego  państwa; nie dowodzi to  
'nillia-j Rz^d francuzki k aza ł zakupić za p ó ł1 jednak, że podobny dokum ent rzeczyw iście w y-  
denia P ieniędzy n iem ieck ich ,ażeby Francyi prze-1 szed ł z gab inetu  hr. A ndrassy, zw łaszcza  że jest  

millj i P'en'§żnego oszczędzić. R eszta  tego p ó ł rzeczą  w ątpliw ą, czy  teu mąż stanu był upowa- 
■najnc , zaP łaconą zosta je  w papierach w a r to ść ! żniońym  do ośw iadzeuia  z góry przed zjazdem  
l ^atnjl w N iem czech  przyjęte zosta ły , j m onarchów , iż Rossja przyłącza się do w schodniej

armii i trzej adjutanci tow arzyszą  pocią- polityk i Anglji i Austrji.gowi
(H andels-B la tt.)

&Abi n ie p r z y j a c ie l e
W POWIETRZU.

(Dokończenie).

Chi 
ca o_

mu u  f  K. dymu. Poniew aż każda cząsteczka dy-

Z okoliczności tej u ieodrzeczny będzie przyto­
czyć zdanie „B iiżew . W ied.” o pobudkach, jak ie  

I m ogą m ieć dyplom aci rossyjscy w uczestn iczen iu  
! na zjeździe berlińskim . D ziennik petersburgsk i pisze: 
j „A ustrja  i P rusy czują potrzebę a naw et konie- 
•czność zaw arcia z sobą przym ierza. P o lityk a  ros- 
| syjska oczyw iście n ie może pozw olić, żeby to przy- 
; m ierze za jej plecam i zaw arte zosta ło . Sprzym ie  
rzeńcy prusko-austrjaccy pow inni jej jasno  p rzed ­
staw ić położen ie, i dow ieść, że ich przym ierze ani

Za rs. 4,800
m ożna kupić na Tyńcu pod K aliszem  

dwa domy z w szelk iem i przyim leżytościam i, 
oraz 4  m orgi gruntu i m orgę łąk i, dochód p rzy­
nosi rs. 450 . O bliższych w arunkach m ożna się  
dow iedzieć na m iejscu u w łaściciela  K lem ensa  
Sm ętek . ( 3 8 9 - 2 - 2 )

°ciaż w spom niony resp irator broni nasze p łu - ! pośrednio, ani bezpośrednio n ie je s t  przeciw R ossji 
d szkodliw ych gazową nie usuw a jedn akże w ym ierzone. D yplom acja rossyjska będzie w ięc

*eCzkjSt’ Że tak P °w*em > m ikroskopow ym  kawa  
^ asnośc' ^ gla’ w ed*ug w skazanych wyżej

w B erlin ie w charakterze św iadka, który ma zada­
nie patrzeć, aby do traktatu  dwóch m ocarstw  nie 
w cisnęło  się  to coby m ogło być przeciw ne bezpo-

na. | fugo cia ła , o toczony je s t  sferą gazów , średnim  interesom  polityk i narodowej rossyjskiej. 
talnie w ięc, że rozdrażn ienie, jak iego  dośw iad- R zeczą będzie księcia B ism arck i hrabiego Andras-

i m  W  dziesięciu lekcjach!
Podpisany obow iązuje się z ca łą  dok ładnością  

wyuczyć w szelk iego rodzaju kroju sukien  dam ­
skich za op łatą  od osoby: za udzielanie lekcji w7 do­
mu rs. 12, zaś za udzielanie u sieb ie rs, 8.

D. HI. Poznański. 
R óg R ynku i u licy W rocław skiej w domu p.

E iselin  JV» 29 , na l  piętrze. (3 7 9 -1 0 -4 )

KSIĄŻKI SZKOLNE
do nabycia

w

I E C S  I l Ę G r - ć A  ZEŁ TnT I
H. Hurtig'. (365-6-5)
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PISMO CZASOWE ILLUSTROWANE,
WYCHODZĄCE DWA RAZY NA TYDZIEŃ.

Wychodzić będzie w kwartale czwartym 1872 r., w tym samym formacie i treści jak dotąd, jak naj
regularniej we wtorek i piątek każdego tygodnia.

Warunki prenumeraty:
»  W a rsza w ie*

rocznie . 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie

rs. 5 kop. 46 
,, 2 „ 70

1 .. 35
45

na prowincji I u ('esarstwle:

rocznie . 
półrocznie. 
kwartalnie

rs. 8 

„ 2

ENCYKLOPEDIA POWSZECHNA
S .  O I R - O - E L B I R .A J S r iD .iA ,  

w  S 1"1” to m a ch .
t  .J'l„0Śn;,i“. ‘““ “ K  z. k tó r.,.cl'  kaM J obejmować będzie po 30 arkuszy dru-

ciągu lat dwóch skończoną zostanie. 
Cena całej Encyklopedji w Warszawie rs. 16, czyli kwartalnie rs. 2 

” ” ” na Prowincji i w Cesarstwie rs. 18, czyli kwartalnie rs. 2 k. 25.

Encyklopedja dla prenumerujących, pismo czasowe illustrowane Wieniec,
o połowę zniżona.

Wieniec zatem z Encyklopetlją kosztuje:
** ' W a r s z a w i e :

Niniejszem mam zaszczyt zawiado®1̂
_________ISzanowną Publiczność, iż w d. 8 1
września r. b. w Ostrowie w hotelu „pod biaO® 
orłem,” a w d. 11 i 12 września r. b. w P lf zem 
wie w hotelu W-go Waliszewskiego urządf*®
wielką sprzedaż złotych i srefe* 
nych ityrolión, Sprzedającym zapewn1 
korzystny rabat. Przytem przyjmuję i kdP A 
srebro i złoto. M a k s  B t n i K B t t  

jubiler i fabrykant złotych i srebrnych 
wyrobów w Głogowie.

Średnie ceny targowe w ostatnim tygodni11,
(Zbierane umyślnie dla Kaliszanina.)

rocznie................................rs. 9 kop. 40
półrocznie......................  4 70
kwartalnie............................. ” 2 35

na prowincji i w Cesarstwie*

r o c z n ie ..................... rs. 13
półrocznie . . . .  „ 6  kop. 50
kwartalnie . . . .  3 25

kowa S L  PodniT,tInCykl°Pe(lja P° f ę ła  wychodzić w kwartale 2-gim  . .  u., syczący
S t a ł  2 - g t i  3 -d  P ą ’ raCZą oprÓCZ Prenumeraty na kwartał 4 -ty nadesłać prenumeratę

r. b., przeto życzący ta 
na

Korrespondencje i przesyłki pieniężne uprasza się adresować:
Do księgarni S. Orgelbranda synów, lub Redakcji „ Wieńca” Nr 20.

(392-3-1)

Mam zaszczyt donieść szanownej pu- , 
blicznosci, że przed niedawnym cza- 

sem nabywszy *

ZAKŁAD
Z E G A R M I S T R Z O W S K I

przy ulicy Warszawskiej pod As 52 w Kaliszu, 
od p. S. Neugebauer, zaopatrzyłem takowy w wy­
bór zegarków kieszonkowych dam­
skich 1 męzkich; regulatory tygodniowe: bi­
jące 1 nie bijące z najlepszej fabryki Beckera 
w Ireiburgu, również i inne zegary ścienne, ja- 
koteż dobór łańcuszków, kluczyków i 
»r y loko w, które po cenach umiarkowanych 
z poręczeniem za dobroć, sprzedaję. Przyjmuje 
wszelkie reparacje, które z największą aku- 
ratnością po cenach przystępnych uskuteczniam.

Teodor Hiberstein.
lamźe dwa używane złote repetiery cv- 

hndrowe, w zupełnie dobrym stanie, są do nabycia

M iWam zaszczyt zawiadomić Szan. Publicz­
ność, że z dniem 1 września r. b., rozpo­
czynam 1 kurs l e k c y  t a ń c ó w  salo­

nowych. Osoby z prowincji wyuczam w dwudzie­
stu kilku lekcjach; przez ten czas stół i mieszka- 

mogą mieć u mnie. O bliższych szczegółach

Zawiadamiam Szan. Publiczność, źe

lekcje gimnastyki
rozpoczną się w moim zakładzie przy ulicy Su­
kienniczej w domu p. Drejer, od d. I września. 
Dopoki pogoda służyć będzie, lekcje się będą od­
bywały w ogrodzie, a później w sali. Dla dzieci 
me uczących się jeszcze od lat 4 do 8, a m ają­
cych czas dzienny korzystnie przepędzić, urządzam 
lekcje w rodzaju zabaw, które zimową porą 3, 
letnią 4 godziny dziennie trwać będą.
(386-3-3) Bron. Szczepankiewicz.

Gospodarstwo rolne we wsi Pamię- 
cinie Nr. 3 mila od Kalisza i mila od 
Stawiszyna położone, składające się 

z mórg 32 nowopoiskiej miary, to jest: z łąk, 
gruntu ornego, ogrodu warzywnego i owocowego, 
jest do sprzedania lub wydzierżawienia każdego' 
czasu bez długu amortyzacyjnego.

Wiadomość powziąść można u właściciela Pie­
traszek w Kaliszu, w domu W-go Szliwe 

(3 9 4 -3 -1 )

ruble 1

garmeę

Pszen icy . . korzec 
zY*a • . . .
Jęczmienia . .
Gryki . . . .
Grochu . . . ’
Prosa . . . .  "
Kartofli . . . ”
Rzepak zimowy „

. „  letni .
Lmanki . . .
Owsa . . . .  ”
Oleju ln ianego . .

„ rzepakowego 
Nafty .
Okowity

„ w iadro . .
W ołowiny 1 gatunku 

u  ̂ »Cielęciny . . . .
B a ra n in y .....................
Wieprzowiny . .
Sadła i Słoniny .
Masła niesolonego .

„ solonego . .
K arp ia ..........................
Szczupaka 
Chleba pszennego

„ żytniego . . . . . .
„ razowego . . . . . .

Drzewa opalo. tw ar. sążeń kub. 
0 . o  „ mięk. ‘ „
Siana p u d .....................
słom y „ * '

Kurs Giełdy Warszawskiej.
Dnia 3  września 1872 r.

Monety i papiery.

Pół-Im perjały ró s sy js k ie .....................
Obligi skarbowe . . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

i) » „ serji II. 100
„ „ nowe 5%  z r. 1869. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864
A l”  • I ,  ”  • rV ”  11 186 6Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wiod. za szt.

’ ,, i) ii Warsz.-Bydgoskiej .
, Głów. Tow. Ros. Dróg Ż elaz.. 

R rogi Zelaz. W arsz.-Terespol. 
Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskiój 
Akcje Kolei Zel. Fabrycz.-ŚŁodzkiój . 
5 ° /0 Listy Zastawne Róssyjskie .

W artość kup. od L.Z. starych k. 
ii ii „ nowych „ 
ii ii „ Likwidac. ,,

18§
98

żądano|p
Ruble i

95 80
94j 85 
941 85

W Dobrach Tubądzi f l
7 wiorst od m. Błaszek a 6 od Warty

dowiedzieć się można w mojem mieszkaniu przyj są do nabycia s f e c z e n v  r v l i  v i iA .^

(S3 3 3 r n l n n dr  P- 0tiCI D { e X k f ? S k ^ n ^ ^ d J e d 3 :i385—3-3) Bron. Szczepanfeiewlca. j ca tychże dóbr, wiadomość na miejscu X.

W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. -  Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.Redaktor, «l. Tański.

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 10 dn. . .
Wiedeń: 150 florenów 2 m.
Moskwa: 100 rsr. 1 m. . . . [
Petersburg: 100 rsr. k ró tk i. . ’

ii • „ „ 3 m.

110 85 110
7 41 1

87 52
100 50 100

100 —
— 98 50

Dnia 5-go i 6-go września.

Termometr: Ciepła 
z rana

Ciepfa, 
w p

W czoraj. , 24
Dziś . . 23

B a r o i ii  e t  r
Wczoraj. |  stafa pogoda


